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NYKSZTAŁCENIA SZKOLNEGO 


robotników. nieletnich. 


H 


Na początku roku bieżącego kwestyę tę 
podjęto na zjeździe pracowników ruskich 
na polu wykształcenia technicznego i pro- 
fesyonalnego, który jednogłośnie powziął 
uchwałę, aby poczynić starania o wprowa- 
dzenie obowiązkowej nauki szkolnej dla 
dzieci, prącujących w fabrykach i zakładach 
przemysłowych. Jednocześnie zjazd uznał 
za konieczne w celu zapewnienia nieletnim 


CARTIT A $. 


Przekład æi fraqcnskiego, 


(Dalszy ciąg—patrz Nr. 227). 


Ta, zostawszy teraz sama, starała się 
zapanować nad wrażeniem, jakiego doznała 
na widok tak żmienionego ójca. W tak 
krótkim przeciągu czasu! Blady, znużony... 
ta twarz, tak ruchliwa, dawniej, a obecnie 
taka apatyczna, On, który dotąd miał u- 
myst, taki: swobodny, w 0d „przesądów 
i trosk, wszelkich. Na sobie czyż niedo- 
pana ons pio zapomnienia 0 
wszystkiem i tego aboj: o geeptycyzmii. 
I otu, Ww, przeciągu kale aięsiacy zaledwie 
dang proyanie esi się, A czolo 
pokryło zmarszcz Ą iżby, wybiła gos 
dzina, w kkdrej, wedlug słów latki, miała 
być pociechy jego siwych włosów ?: 

Nie zdając ky: W sprawy, W pamieci 
Przywiązania, i miłości marzyła mają o tej 
shwili, lecz teraz, bylaby chciała oddalić ją 
C Sledejajk lak; A ch myślach 

siedziała tak, cała w swych my ZA- 
topiona,. gdy wad „do, pokoju braciszek, 
śpiewając jakąś wesola piosnkę, Ujrzawszy 
siostrę, zagmuconą, ucichł; dzięcko to paute 
i rozkapryszone, miało przytem niezwykle 
dobre serce. 

Co ty tu robisz, sama. w tym kącie. 
Czyżby cię już zmartwiliż No, ale wiesz, 


18 lu j , 
uśmiechnęła. się, i przyciągnęła do 


Cara. 
siebie swego obrońcę. 
aciszku, , Nie zro- 


= ę ci, mój 
a mi żadnej iayo} 4 zresztą, wiesz, 
48 ja się y nie s kufa Í 

= di AE her ENR malac seli- 
tencyonalnie. 


X 228. Dnia 10 października. 


m” T"Następnie, zdziwiony ciszą wiejską, po 
[gwarze i hałasie wielkiego miasta, za- 


PIĄTEK. 


Dnia 28 września (10 
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PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


wało około 200 dzieci w wieku szkolnym; 
z nich więcej niż połowa miałaby możność 
otrzymać wykształcenie szkolne m siebie 
na wsi, gdyby nie była zmuszona pozosta” 
wać w fabryce...” Jeszcze ważniejszy jest 
zarzut zasadniczy, wypowiedziany na zjeż: 
dzie. Niektórzy członkowie zjazdu słuszną 
zróbili uwagę, że wydatki fabrykantów na 
szkoły należy uważać jako część kosztów 
produkcyi. Przy obowiązkowości ntrzyma- 
nia szkół lub przy specyalnym podatku od 
fabrykantów — wydatki na wykształcenie 
szkolne robotników nieletnich byłyby roz- 
łożone na wszystkich odbiorców wyrobów 
fabrycznych. Tym sposobem nie może być 
mowy o niesprawiedliwości tego podatku, 
Nie należygo uważać także za akt dobro- 
czynności bogatych względem biednych, 
gdyż mamy w nim do czynienia z niczem 
inunem, jąk tylko z obowiązkowem, na żą- 
danie państwa, uzupełnieniem wynagrodze- 
nia robotnika nieletniego, w widokach za- 
pewnienia jego rozwoju moralnego i umy- 
słowego. 

„Państwo ma prawo, anawet obowiązek 
nakazać przedsiębiercy zastosować takie 
albo inne środki dla zabezpieczenia robot- 
nika od szkody i niebezpieczeństwa dla je- 
go zdrowia fizycznego. Zachowanie - ich 
wymaga naturalnie pewnych wydatków 
z. strony przedsiębiercy; ale chyba z powo- 
da tych kosztów nie można uchylić się ud 
przedsięwzięcia wymaganych środków, Po. 
trzebę ler bowiem wywołują warunki sa- 
mej produkcyi, A czy można spierać się 
o to, że byt fabryczny zawiera w sobie ży- 
wioły wprost szkodliwe nietylko dla fizy- 
cznego, ale i umysłowego i moralnego zdro. 
wia robotnika? 


Przeciwnicy specyalnego 


wołał: 

— Nie musiało ci tu być wesoło... Cze- 
mużeś przyjechać nie chciała, Nie lubisz 
Paryża? 

— Owszem, ale i tu mi dobrze, a zresz- 
tą, nie chciałam wyjeżdżać ną wrzesień. 

Dziecko spoważniało nagle. 

— Prawda... Byłbym przyjechał, gdyby 
mi pozwolili, 

Cara wzrnszona, ucałowała go. 

— W każdym razie, dziękuję ci. Ale 
mówmy 9 czem innem. Coś robił w Pa- 
ryżu? 

= O! ja, to twochę tak jak ty; bawię 
się, wszędzie, byleby nie długo siedzieć na 
jednem miejscu. A tego roku tośmy jeź- 
dzili z miejscą na miejsce. Najprzód Eviau, 
ztamtąd na Wogezy, ażeby odwiedzić mo- 
ją ciotkę, d Hautecowt, Dyabelnie nudna 
ta stara. To kuzynka pięrwszego męża mo+ 
jej matki; zdaje się, że jest bogatą i że 
mogiaiy mi swoje pieniążki zostawić, bo 
ja biedny jestem i mama biedna jest. To 
nie tak, jak ty... Ale o czem ja ci mówi- 
łem.? a, od ciotki mamie wpadło do 
głowy jechać do Houlgate.. Był tam Ro- 
bert Kervalho, wiesz, ten wielki Robert, 
cy to niegdyś tak wygrzmocił swego nau- 
czyciela.-. 

— Och! Guy! jak ty mówisz—przerwała 
mu Cara z wymówką, 

— Bl dajże pokój. Mówią, że mą zmie- 
nić wiarę, Zawsze latał za mame Ale 
po musiał być na babożeństwie? Mat- 
a gwałtem pisała po niego... Nie chce 
juź opuszczać Paryża, a ona jest zadro- 
sna... A jak się on tobie ponora? 

— Trudno mi to powiedzieć. Nie przy- 
patrzylam mu się. 

— A ma nabożeństwie? 

— Na nabożeństwie nikogo nie widzę. 

Guy wykręcił się na pięcie, 

— Głupiec jestem. Zobaczysz go w każ- 
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sieni ostatniej zdarzyło mu _ się” zwiedzać, tnicy w fabrykach i zakładach przemysło- 
„jednę nader wielką fabrykę, gdzie praco: będą umieli czytać i pisać, Ale w wa- 
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Za jeden wiersz petitem lub ża Jogo 
miejsce 6 kop, z nstępstwem wrkzie 
szęściej powtarzających sią nihiwię- 
szych ogłoszeń odpowiedniego ralmtu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop, 

Reklamy: sa kakdy wietuz 12 kop. 


Stałe 3 wierszowe ogłowzenia miro- 
rowa po rs. 2 miesięcznie. 


Od naieżności przewyżnanjąnych 10 


rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 6 
pree. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi ; Dziennika“ 
oraz w biurach ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nndastnue bez znstrzeżonia — nie będą zwrasane. 


ronkach bytu fabryoshpeo najważniejsza 
znaczenie, ma nie elementarne wykształee- 
nie dzieci zajętych robotą orłem lecz 
mianowicie wpływ na nich szkoły podczas 
pobytu ich w fabryce. W szkole i tylko 
w szkole, przy obecnych warunkach bytu 
fabrycznego, oderwą się one od gnębiących 
wrażeń ciężkiej pracy, od demoralizujących 
wpływów złych żywiołów otoczenia, w któ- 
rem muszę się obracać od lat najmłod- 
szych; w szkole usłyszą słowa rozumne 
i uczciwe, dowiedzą się o tem, co jeszcze 
istnieje poza granicami ich ciasnego świa- 
ta; szkoła dopomoże im rozwinąć myśl 
i zachować lepsze nczucia ludzkie mima 
niesprzyjającego temu otoczenia. Oto dla- 
czego nawet istniejące prawo zobowiązując 
fabrykantów do dostarczenia robotnikom 
nieletnim możności otrzymania wykształce- 
uią elementarnego, rozciągnęło ten przepis 
ina te dzieci, które już pąsiadają świa- 
dectwo z ukończenia szkoły wiejskiej, je- 
żeli w pobliżu fabryki istnieje odpowiedni 
do ich potrzeb zakład naukowy. 

„Słowem, obowiązkowa nauka szkolna ro- 
botników nieletnich i specyalny podatek 
od właścicieli zakładów przemyslowych na 
utrzymanie szkół fabrycznych przedstawia- 
ją najwięcej prawidłowe rozstrzygnięcie 
zajmującej nas kwestyi. Nie naruszając ni- 
czyich interesów, obiecuje on wielkie ko- 
wa dla wianki stron, zainteresowa- 
mych w przemyśle, dlatego należy 
~y starania Eon pracowników rus 
na polu wykształcenia technicznego i pro- 
fesyonalnego otrzymały w najbliższej przy- 
szłości zadosyćuczynienie.” 


é, 


Praemysl, handel i komunikaoye, 


Drogi wodne. 

— Now2 drogi wodne w Cesarstwie pro- 
jektowane są przeą miuisteryum dóbr i ko- 
munikacyj., Komitetowi ministrów złożono 
już do zatwierdzenia dwa projekty kana- 
łów rzecznych. Jeden ma połączyć Wol 


pod Wolskiem z Uralem, przy pomocy ka- 
nałów oraz trzech rzek: Wielki Iryz, Wiel- 
ki Uznagiej i Mały Czungiej; dragi kanał 
ma połączyć Dźwinę zachodnią z Dnieprem, 
zapomocą kanału, łączącego rzekę Orszę, 
wpadającą do Dniepru i rzekę Sticzesę, 
wpadającą do Dźwiny pod Witebskiem. 
Dla wykonania drugiego projektu zawiąza- 
je się towarzystwo akcyjne. Koszt budowy 
kanalu, łączącego Orszę z Suczesą, oraz 
uregulowania kóryta Dniepra i Dźwiny o- 
bliczono na 10 mil. rubli. 

Drogi żelazne. 

— Z Petersburga telegrafują do. pism 
berlińskich: Zapewniają, -že rząd ruski po- 
stanowił zbudować kolej syberyjską kosz- 
tem własnym, skutkiem czego reprezentan- 
ci kapitalistów zagranicznych, którzy sta- 
rali się o koncesyę na budowę tej kolei, 
wyjeżdżają juź z Petersburga. Ponieważ 
obliczono, że koszty budowy tej kolel ma- 
ją wynosić około 125 milionów rubli, prze- 
to minister skarbu zgodził się na to, Wby 
zę skarbu państwa wydawano na ten cel 
od roku 1891 do 1895 po 25 milionów ru- 
bli rocznie. Długość kolei, której kierunek 
jest już zadecydowany (Tomsk-Irkuck-Stre- 
teńsk - Władywostok), ma wynosić około 
7,000 km. Postanowiono, aby ruch na ca- 
łej kolei otwartym był w początku 1896 
roku. Znawcy, zdaniem pism niemieckich, 
orzekają, że budowa kolei syberyjskiej ko- 
sztować będzie, nie 125, ale 200 milionów 
rubli, 


— Na kolei warszawsko- «w 
daniem 13 b. m. wprowadzony e 
wy rozkład jazdy. Między Wńyszawą i 


Brześciem kursować będą cztery pociąei 
towarowo-osobowe i dwa pocztowe. Pociąq- 
gi towarowa - osobowe wychodzić będą z 
Warszawy o godzinie 9 min. 30 zrana i o 
godzinie 10 min. 45 wieczorem, prz jecho- 
dzić będą do Brześcia o godzinie 5 min, 22 
po południu i godzinie 6 min. 30 zralta. 
Z Brześcia zaś do Warszawy pociągi to- 
warowo-osobowe wyprawiśne będą o godz. 
12 min. 20 po południa i o godzinie 11-ej 
wieczorem, 4 stawać będą w Warszawie 
o godzinie 8 min. 11 wieczorem i o godz. 
7 m. l zrana. Pociąg pocztowy, wysyłany 


dym razie. 
Będziemy go mieli codzień, O! mamta go 
pmaż oswojła, bo to był okropny dzi- 
us. Zdaje się... 

— A po wyjeździe z Houlgate? — prze- 
rwała młoda dziewczyną. 

— Po wyjeździe z Houlgate? Aha! naj- 
przód było psie zimno i ani kota, oprócz 
Roberta. Mama z nim i ze mną łowiła ry- 
by. Ale papa wyglądał tak, jak gdyby go 
to nie bawiło, więc powróciliśmy do Pa- 
ryża w pażdzierniku, pod pretekstem, że 
muszę się zacząć uczyć. Ale ja nie chcę 
iść do kolegium. Będę się starał mieć ko- 
repetytora, aby mnie odrazu przygotował 
do egzaminu wyższego. 

Cara słuchała go w zamyśleniu, zajęta 
jedną tylko myślą: 

— Czy humor ojca nie zmienił się w Pa- 
ryżu? — spytała wreszcie. 

— 0! w Paryżu to zupełnie co innego. 
Wcale prawie go nie widuję. We dnie ma 
swoje interesy, wieczorem idzie do, klubu. 
Zdaje mi się, że ma dosyć balów, obia- 
dów i koncertów; odwozi mamę i potem 
ulatnia się, Ale mama zawsze znajdzie s0- 
bie kogoś, co ją odprowadzi, chociażby I 
ten wielki Robert... 

— Czy nie znajdujesz, że ojciec się zmie- 
nii? — spytała go po chwili, 

Guy zdziwił się. 

— Zmienił? jakto? 

— Taki jakiś smatny, zmęczony. 

Dziecko zamyśliło się i spoważniało. 

— Może być... Ach! pieniądze sprawiają 
wiele zmartwień. Udaję, że nie nie widzę, 
Ale ty nie masz wyobrażenia, jak u pas 
pieoadze lecą... Szczęściem, że ty masz mi- 

ony i nie pozwolisz zginąć ojcu. No, ale 
po co się martwić? 

Zdumiona tem naglem odkryciem, po 
chwili milczenia, młoda dziewczyna chciała 
wybadać dalej. dziecko. 

— Posłuchaj, Guy..= zaczęła. 

Ale jaż zniknął. 


"Przyjedzie tn na połowańiem 


— Yeraz idzie mi tylko o obiad—zgawo- 
łał już że schodów. — Będę wołał, żeby 
schodzili, bo mi się ches jeść dyabelnfe: 


W kilka chwil później wszyscy zebrali 
się w sali jadalnej, która wychodziła na 
werendę tarasu. Latem można było widzieć 
stąd rzekę, zadrzewione pagórki, ałe/feraz 
okna były pozamykane, a wełniane ponso- 
we zasłony, spadały w ciężkich fałdach na 
ziemię. Świeczniki starego mosiężnego ty- 
randola i ogień płonący na kominku o- 
świetłały obszerny pokój, prześliżgując się 
po ścianach w tysiącznych promieniach, w 
których różnobarwnem światłem drgalo 
srebro i kryształ, zabarwiając wino- w 
dzbanach złocistemi odbłyski. 

Służba uwijała się szybko, Danią zmie- 
niały się jedne za dragiemi, a ożywienie 
biesiadników wzrastało z każa chwilą. 
Oprócz członków rodziny, nie byłó nikogo 
zę zwykłych towarzyszy przy Stole, ani 
starego proboszcza, dni doktora, ant nota- 
ryusza Rayinonda, który od toku, Wi po- 
wodów, jemu: tylko prawdopodobnie windo- 
mych, trzymał się bardzo zdaleka. 

Odetla starała się wzbndzić dokoła sie- 
bie wesołość. Oświetloną blaskiem padają- 
cym z góry, w różowej kaszmirowej, sukni, 
PODAANACJH śliczną szyję i kształtne ra- 
miona, z bukiecikiem konwalij. u piersi, piro- 
miemiała młodością Í świeżością, jak küy- 
KA dzięki czarom R. mogla była 

ować swoje lat dwadzieścia, 

Sama prawie ciągie mówila, zwracając 
się przeważnie do Cary, opowiadając jej 
tysiączne przygody z życia paryskiego: Wy- 
stawy, teatry, bazary dobroczynne, bale, 
kazania, odczyty, małżeństwa aryx 


tyczne, projektowane rz ść 
zi że pragnie vi Dit malod low 
| cz lając . WSZ, 
koty włalkaświatcwość życia. Cara da 


ła jej więcej zdziwiona, niż waruszona o- 
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zlnie 3 min. 45, 
będzie o godzinie 


í "WA WSZ 
trzech klas, zaś pocztowe tylko 
pierwszej í drugiej BAJ faz dla 
rów, udają i 


T godnie 


wszyst 


Jazdy ma 'ezas<zimówy mii ulega zmianie. 
" Prz "nqyiya jida L 
— Z rozporządzenia departamentu le- 


karskiego, w wielu miejscach roz Joczęto 
badanie wplywu zakiadów przemysłowych 
na rzeki, w pobliżu tychże piynące, 

— „Peterb. wiedomosti* dowoószą, ż6 n- 
tworzone przed kilku laty w Królestwie 
Polskiem towarzystwo sztucznej, hodowli 
b, prowadzi swe interesy tak pom yślnie, 
obecnie stara się 6 pozwól 
wania swych operacyj w całem państwie: 
Zakłady i stawy w Złotym Pótoku, Kocku 
i Apode przynoszą towarzystwa po 10 
rublt czystego docliadii 2 morgi, Mnóstwó 
sztucznie wyhodowanych ryb” wywożone 
jest za granicę, przeważnie do Berlina. 

— Pizy ulicy Smolnej w Warszawie, 
wzniesiono nówą większych wymiarów fa- 
brykę wód mineralnych i gazowych. 

— Podług ostatnich wiadomości, eksploa- 
tacya złota w okręgu jakuckim przebywa 
obecnie ciężkie przesilenie. Złotó wydoby- 
wane jest stosunkowo obficie, jedyśiie” iv ko- 
palni Uspienskiej systemu Witimskiego. 
Przeciętna ilość złóta. na 100 pudów pias- 
ku w kopalni systemu Olekmińskiego do- 
chodzi do 30-tu dol. Eksploutatya złota 
samorodnego w obu systemach wynosi w 
przecięcia około 30-11 pudów na rok, tym- 
czasem w roku 1880 wynosiła 950 pudów. 

— Na morzu Czarnem, a zwłaszcza w 
zatoce Suchumskiej, rozwija śię obecnie 
pomyślnie przemysł „delfinowy*, Pierwótnie 
cena trana delfińowegó nie przenosiła 50 
kop. za pud, obecnie zaś podniosła się do 
trzech rubli, skutkiem wielkiego zapotrze- 
bowania do Angli i do innych panstw. Je- 
den z dymisyóńówanych marynarzy foty 
czarnomorskiej zamierza zająć się tym 
przemysłem na zupełnie nówych zasadach; 
W tym celu zamówił w Szwecyi w fabryce 
Motala statki sperynine. „Peterb. wiedo- 
mosti" donoszą, że pozwolenie na zorzani- 


wanie tego przemysłu na wielką skalę, 
FEE yk 
Wystawy. 
— Na wystawie rolniczo-lesnej w Wie- 
dhiw otrzymali medale następujący planta- 
torży chmielu z Galicyi: pp. Kokurewicz z 
Toporowa, Milleret z Żarnisk, Niedzielski 
ze Śledziejowice, Pawlikowski z Czńdźca, 
Szybalski z Morawicy i szkoła rolnieża w 
Czernichowie. Chmielowi galicyjskiemu przy- 
znano drugie miejsce ze wszystkich nale- 
słanych na wystawę wiedeńską okażów. 


Z MIASTA i OKOLICY. 
ery At otaka ad , po- 


wdów 
wzięło kiikudziesięciu tutejszych majstrów. 


r; 
z 


wym powrotem iask motóchy, pò tyfu lac 


tach obojętności, 

Ten kontrast wesołej niedbałości m 
chy i smutku ojca! wywarł na niej boleste 
wrażenie, Nie mogła sobie wytłómaczyć, w 
jaki sposób. Odetta, którą: widziała zawsze 

jącą życzenia męża, zawsze, wra- 
źliwą na wszelkie jego usposobieńie, terąz 
nie spostrzegala. głębokiej. zmiany, jaka, w 
nim zaszła. Od czasu .do czasn spoglądała 
na brata, echeac. nchwycić w nim. jakiś 
błysk: inteligencyi., Ale, chłopiec. znużony | 
podróżą, *usypiał prawie na krześle, przy- 
zwyczajony już niezawodnie do milezenia 
ojca. Nie był to więc n margrabiego objaw 
jakiś przejściowy złego humoru, ale stan 
zwykły obecnie, który nikogo nie dziwi, 
ani nie niepokoił, ; 
„ „Kilkakrotnie, spotkawszy rż 
ca, zanważyła w niem zmieszań = 
jakiś groźny. Czyżby jej jnż hie Kochał? | 
Czyżby zdołano go już całkowicie od niej 
oderwać? Lub jakim przyczynom zewnętrz- 
nym należało smutek ten przypisać? „Nie, 
w głębi duszy głos jakiś mówił jej, że 
cierpiał przez nią, że od niej jedyńić zale- 
żało pów mu a, e AA Se w 
wnym em myśli ęczaly jej w 
uszach s owa, w, A me niedawno przez 
araa M że pieniądze sprawiają du- 


sca wesołemu ożywieniu. Może potrzebo- 
wał E się, a może też rożdraźnił 


tjiör, z jakim obserwowała | córka, 
S a ae R E yn? 
Ee- stych gado na: polowanie. - Gwido w 
-ehwi Kateri ay oana Aae 
porad, by zapomni w aj Kai i 


ti | 
| ać 


zetię oj- 


riba 


niepokój | będzie 


 dadęcza joddóń smutęk ustżępił miiej- NE, 
"plac 


widziała ojca smutnym, 


tkackieli, którzy na pry 
przed har dniami 4poważnili kilku z po- 


U 


j, od 


ść oe k t ja 
się w niedzielę, dnia 12 b. m., W sali kon- 


wej; 4 godzinię +7 

BTALA e 1! 
południu. 

_(>) Z Tomaszowa rawskiego pisze nasz 
korespondent; Jakkolwiek w SZĘFYCH, Zna- 
czas liczba robotników" opirsciła' Miasto 
nasze, nie dało się*tó zbyt uczućą 
ki powstałe skutkiem emigracyi do Brazy 
lii wypełnił wkrótca nowy napływ rakor- 
boczych, przeważnie z Łodzi, gdzie lidzie 

ozóstuwałi bez zajęcie: *Obeenfe; wobeE 
energicznych środków, stosowanych do wyż 
chodźców przekraczających granicę bez 
paszportów, osłabł znacznie zapał emigra- 
cyjny. Przyczyniły się także do tega li- 
sty, których bardzo wiele otrzymują mie- 
szkańcy tutejsi od krewnych, znajdujących 
się jeszcze w Bremie lub przybyłych jaż 
ilo Brazylii. Opisując los wychodźców 
w bardzo smutnych Darwach, znajomi rai 
dza opierać się poknsom emigracyjnym. 
Silne wrażenie wywarł tu list pewnego 
emigranta, opisujący, że partym wychodź- 
ców licząca blisko 300 osób, a między te- 
mi ókoło 80 tomaszowian, w połowie wy- 
marta w Sdntós, w mieście, którego ludność 
bardzo nieżyczliwa przybyszom, nie okazuje 
im najmniejszego wspólezncia, a traktuje 
ich Jak niewolników. Przyczyną wyź wzamian: 
kowanegó pómorn był tyfus plamisty, na 
który zapadła najpierw jakaś rodzina nie- 
miecka. Ponieważ nie przedsięwzięto środ- 
ków ostrożności, a cała partya nidkowąna 
była w jednym baraku z drzewa bambu- 
sowego, choroba szybko przeniosła się na 
innych i około sta ladzi w ciągu dni 8 
umarło w: strasznych cierpieniach. Pewnej 
uocy władze miejscowe rozkazały wszyst- 
kich emigrantów wyprowadzić z miasta 
w yoblizkie lasy i pozostawić ich tam wla- 
snemu losowi, trupy zaś zakoparńo razem 
w głębokim dole, bez żadnych obrzędów 
religijnych. Prócz choroby, głód dokucza 
emigrantom w straszny Sposób, Piszący 
powyższy list szczęśliwym trafem lósu 
otrzymal zajęcie przy budowniczych w Siin- 
tos, a ponieważ jest z zawodu cieślą, ma 
na czas jakiś byt zapewniony. a 
N 


(—) Ze Zgierza piszą do nas: Z mężem 
swoim, nauczycielem szkoły realnej i arty- 
stę malarzem osiedliła się w mieście na- 
szent p. Kazimiera Prószyńska, śpiewaczka 
koncertowa i nauczycielka spiewu. „Jako 
stypendystka warszawskiego towarżystwa 
muzycznego, pani P. kształciła się w krą- 
ju i za granicą, jest uczennicą Clemen- 
tiego i Lamjerti' ego, występowała z po- 
wodzeniem w wielu koncertach, a ostatnio 

S botach, pot. Gdańskiem z. prof. Hor- 
owskim. Metoda i piękne frazowąnie jest 
ów. zalet: P., jako śpiewaczki. 


ani 
zińęczeniu. Pó kilka zapytaniach 1 odpo- 


wiedziąch, któremi dziecko umiuło zawsze | zń 
acò- | rózchmurzyć czoło margrabiego, zwrócił 


się nagle do Carity: 

— A ty jakiego konia dosiędźićsz? 

— Ja? żadnego— odparła. 

Oletta żywo zaprzeczyła. 

= Jakto, taka wyborwa amazonka! Aleź 
dlaczego? 

Przecież głównie miano ma cela jej roz- 
rywkę, urządzając te łowy; jeżeli ma za- 
miar żyć zawsze w takiem odosobnieniu, 
A niechże idzie się skryć gdzieś w głab 
asu, 

Guy dodat ze swej strony: 

— Poczekaj, powiem staremu Kerbat- 
chówi, żeby” ci wystawił namiot w globi 
lasu; będziesz tam żyła jak święta Geno- 
wefa, tbierzesz się w kożlą skóre, a koza 
chodziła ża tobą i będzie Ci nogi 
ne No, chcesz 

miano się wesoło. Odetta znów zwróci- 


1 


ła się jaknajuprzejmiej do Cary, 

— Jeżeli idzie, moja maleńka, o amazon- 
kę, wybieraj między mojemi. Gdyby či się: 
nie podobały, możemy jeszcze z Paryża 
sprowadzić tęlegraficznie: Zećhcićj tylko. 

— Dziękuję pani bardzo— odparła młoda! 
dziewczyna, zmieszana; gdyż mie uszedł jej 
uwagi skierowany na nią gniewny wzrok 
ojca. r 
— Ależ dłeczego?-—npierała się margra= 
A. P 
tego? nie miała "sily odfowiedzieć; 
"jy dławiły, — dlaczego? Vo’ nigdy nié 

W zabaw, a' teraz mniej jeszcze, gdy 
zagniewanym. On 
istotnie zadał jej teraz ostatni cios: 

— Dość — zaczął — pozwólcie jej 
robić, co się jej podoba, Wali towarzystwo 
(utallny, niż nasze, Każdy: MA swoje gusty! 
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„alurwixbźną Ui hiad DRR sśli 
EETU 


tryga i miłość.* : 1 Cawyt zażżone, 


dzo pożądanem, żeby pani P. 
zechciała udzielać lekcyj śpiewu. 
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— „Kuryer endzjenny* donośi; 


da ke ode 
2 członków rady dobroczynnej gute mę 
s dniósł projektu opracowania nowych: d. 


z j iej- 
scowych domów bankierskich i Doro. 
WAIS hyż wszy: ià j mia 
Mn alara KAY pe Ika K a i Éi mają „głównie mproszezęg, 
dwóch swoich kuzynków skradł mu wszyst- manipulacyj przy, przyjmowa lu, dzieci, 

kie pieniądze w ostatniej chwili, Daremnie |__ — Ministeryum spraw pwn, 
prosił „0 zwrot, a gdy zapowiedział, że uda | jak donosi „Nowoje wremia,” o dzielnyy 
sję żę. skute do sądy, zagrozili mu zem. | cyrkularzehi wystinym do gubernatorów 
sty, A oA foteikuzieli: „Skarż! (6ż | rozmaitych fastytteyj  rziędowych, zvony. 
nam to szkodzi, że posiedziny w kryminą= zało. wszystkie  niżędy administracyjne | 
le- trzy -lubr sześć miesięcy; czas przeleci Pom 3 przyjmowania od ororiaa akang 
szybko, a my jak mamy pieniądze, tak bę- | ustnych na rówui z piśmiennemi. Nadlo, 
dz my AIG = SLE, i 

(—) Z pijaństwa. Niejaki Ignasiak, cier- 
piący na ualogowe pijadstwo,, popadł: w, o- 
błęd, który przybiera tak grożne Wy mia- 
ry, że I. staje sią niebezpiecznym dle otu- 
czających go osób „W tych dniach nps w 
przystępie, paroksyzma, schwycił t-letuią 
swą, córkę i chciał ją wyrzucić, przez ok to 
4 turzęciego piętra, Żona nieszczęśliwego 
w porę jednsk -spostrzeglą. ten zamiar I 
zapobiegła. uieszczęściu. 

(=) Pod gołębnikiem. Na podwórze o: 
mu p. S; przy: ulicy Długiej. wszedl: wie- 
ozorein. wyrostek. 14-letni i gdy pogaszono 
już światła we wazystkich oknach, zaczął 
dobierać się da gołętnika. Spostrzegł igo 
gospodarz domu'i obił batem przy pomocy 
służacego, Odoliodząc, amatonigoigbi rzucił 
na. 5. kamieniem i trafił go w ramię, 

(>) Pierwszy śnieg. Wczoraj przez ca- 
ły dzień dawało się uczać przejmujące zie 
mao. "W ciągu dnia kilkakrotnie: padał 
grad w połączeniw iz drobnemi płatkami 
śniegu. 

(—) Gęsi. Wczoraj sdowieztono do Łodzi 
około 600 sztuk gęsi, nabytych przez kil< 
kn przekupniów w okolicy Kalisza: 

(—) Kradzieże. Do składu skór Aby 
Lewina, przy nlicy Zgierskiej, po wyłiima- 
niu drzwi frontowych, dostali się w tych 
dniach złodzieje i zabrali towaru na sttmę 
przeszło 300 rubli Nail ranem stróż moc- 
ny zauważył, że ilrzwi do sklepu są otwar= 
te i wówczas dopiero kradzież spostrzeżo- 
no. — Stanisławowi Zakrzewskiemu z mie- | 
szkania w domi nv. 36, przy ulicy Zacho- 
dniej, skradziono w tych diidek waliżę 
z rzeczami -wartości kilkudziesięciu tabli, 

(—) Noeni ptaszkówie. W nocy ż éro- 
dy na czwsrtek, “okolo godziny 2-6j, * na 
ulicy Nówoaleksandryjskiej, stróż hocny 
Franciszek Rzepecki spotkał ośmia Tadzi 
uzbrojonych w retyolwery. Dał więć ' $y- 
ghal drugiemu stróżowi, Tgnacemu, cżtwa- 
jącemu w pobliżu, sim zaś schronił się za 
bramę, gdyż złodzieje zaczęli strzełać. Je- 
dna kuła przebiła ma chólewę, leez żądnej 
rany nie poniósł. Następnie złodzieje strze- 
lali do e wz Jgnaećgw, lecz rów- 
nież_go nie trafili, * ia ji ie po- 
wystrzelali CEAT ki mki., najspokoj: 
iej poszli sobie, dalej. 


I rzncając serwetk 
iecierpliwiohy. 


kowyctrpizópisó wii Omii 
domów PEATE EE Oý cli w orze, 
w zasądzi „klana „4%, kowiecźid, (. 


sy dotyczeć „maj 


wej władzy, to jnstytucya, która ją ode. 
brała, ze swej strony winna ja wysłać, 
gdzie nałeży, „jeżeli Mho Pttweści pruśby 
będzie to widoczne. Nadto przy skargąch 
podawanych ia! piśńtie "wymsgać mają 
władze wyraźnego wymienienia osoby, którą 
pisała prośbę, oraz jej miejsca zamieszką. 
nia. 


— Ninisterytm” oswiaty, "jak donosi 
„Oraźdańńin,” udzieli wsparć W roku prey- 
szłym, między tnueimi: warszawskiemą ta- 
warzystwa zachęty sztuk pięknych w kw 
cie ts. 1,650 oraz przyrodnieżym Stowarzy. 
szeniom pray miwersytetach: charkowskim, 
dorpackim, kazańskiń, kijowskim, moskiew. 
akin tówotószjskim i petersburskim, rubli 

5,50. 


szlaclita, stowarzysze: 
i żeńskie, prawnicy, 
fartyści i tczeni. Do 


z ć nale- 
ztcach, wyćhowańćy za- 
w szpitalach i 

cierpiący na 


+ dzieći przy to 
kładów natkówych, cho 
w zakładach do różżysnych: 
pomięszanie zmysłów etc. 

— W myśl postatiowienią senatu rzą 
dzącegó, pisze „Kuryer warszawski“, pole- 
cóno. Słążbić policyjnej có następuje: „Ży- 
dzi cidzoziemcy nie" dópnszczają się do 
przyjęcia poddaństwa ruski , ani też nie 
mogą przesiedlać się do Koyi na stałe 
zamieszkanie. Dózwalą się im tylko odwie- 
izat zane w państwie przemysłowe i han 
dlowe rniejscowości, gdzie mogą Lie r 

; od 


ym względem miinisteryum spraw. we- 
więtrznych zostawia się prawo stanowczo 
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Heleny Przystojeckiej. , 
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ę, margrabia "wstał | 
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W kika godzin: później” cały: dom Wy- 
dawal się pogrążonym W Śnie głębokim. 
lecz, wyjąwszy małego Guy, którego sńy 
unosiły na rączym koniu, w galopie, przy 
towarzyszeńii wesołej fanfary aż dó nā 
miota w'lesie, gdzie Curà mieszkała za- 
mieniona w Gerowefę drabańcką, nikt z 
osób miejscowych nie myślał o spoczytiku. 

Catalina, nśunąawszy się dö małego. pò- 
kołku, czekała powrota swojej „małej*, 
A gdy ta przyszła blada” bardzo i gdy .po 
pierwszych słowach, po pierwszej pieszezp- 
cie starej, cicho zapłakała, bez skatgi, Ca- 
talna w swej litości i 
sieroty, zapomniała “ð ' czasie, pocieszając 


| (Dokończenie — patrz Nr. RZT). 
Pat 'zatnkić znalazł się naraż 4v N pala 
psiarnia, a ża nim podążała Mąrya- ge 
lena, mósżona pizeż rumakn, rego da- 
remnić powstrzymać chciśła. Imi. myśliwi 
1 dbjeżdźacze trzymali” się w przyzwoitej 


n Saita wypłynęła z drugiej stro- 
ny kanit O i ję ida dał, 


na” Tia 
że psy'na giąwypitszcza” Ale Marya-Ma- 


j4, kojąc, przepowiadając jej. największe! gdalena' przemknęła: tuż przed n m, d 
szczęście niebieskie, glżysj e Łada b | zzałołiyn iza ë wzdłuż Ne 
cierpień' piekielnyel tym, eo jej doktuczali. | Wtedy pan de But court, zapomniawszy 
Nie wymówiła” imion, ale Osra dómyślnja | 0 Gałyń świecie, o psach, zwierzynie i po- 
się ich'1 ocierając oczy, przerywala jes  |lówsnin, poéwatowat. 4a nią galopen. I 
2 Nie, cicho bądź!...” Bóg mnie” Skarze; wtedy'doyiero Franciszek tnógi zrozamieć, 
dano najżywszego Konia po 


nie życzę nikomu nic zlego 
Potem Catalina nt, szepce" modlis! 
alcami rożaniećź wle 


ma 


twy i przebierając p b 48 żawszę w swej mocy i mógł 

młoda dziewczyna wciąż czawała. W pa-| 2 %Wiy rozmawiać, kiedy mn się podoba, 

mięci jej ciągle stały wypadki wezdr e*| czego w imych warankiich ilé spodziewał 
go wieczóra: Widziała nieqstannie zachma-'|' się higdy: podglb 4 my 

rzoną twiirz ojca i słyszała te z goryczą wy- | Franciszek Rêal, zły i nięspókojny, spil 

weczóńe wyrazy: „Woli Cataling 0d nas, konia" óstrogami, zniisznjąć do Bopięcki 

Każdy ma swoje gusty*. ana aa. |Tfozpóczął siè bieg wyścigowy. Pan de 

ái Buttencourt galopował za M3 która 

| z "|| aśtmiast: poskromić swego rifmaka, Keys 

| | wolno fodniecała go do bie- 
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— wa 
gubarnl zfodzi Princes Manche je, a biurq mån- 5 oye kredytowe sustryackie 171.75, aka; 
edzin Arom oraz hi e DWS ą „adj G. pri ‘hostorski RE zz L ond a o banku handlo „każ dysko mj 
elon Zi ych dom andlowyc Snia w Londynie, jak dowiać = sie „Ka-| Próby na nowych finiac slefomcznych, któ- 
s: ) iczije api. i konsalaty | ryer warsza „BTY: : ennea A a M Sieć S$ ko ryja pablo % po 
a23) w paszporty na założ łach ód Jake ilma Lisę U II em 2%,%, Konsole iske Br 
„m, ORÓWYCH, zagadąch, Tym, Żel Re ły zaloz asowej dla gluch >. AA ds cad i bez ręk Na ostatniej wysta- | Warażawa, 8 ptei 
wdawstwo. „rawie, „ogranięzy IE A sodawcą uczynił zapis M ila uczezenią wie konkursowej w  Śontl-Kensin ey SE, i dobra 600— 
aoi remap A o. Qęsarstwa,| dozwalać pamięci matkcii która by c boutet: dynie, otrzyrhał | haźtodh *. m EIA » DI 28) ge syi 
o RN SIA 3 BN wie wy- „Kuryer codzienny” doo - |ptolu. poz ay rąk. Malaje on, trzymając ngor I <= 
ko. w interęsac ihihih Mieszkać stat zamiar wydawania „Rocznika sdn Mał: (h zel ów a krytyka i starsi artyści |250, gryka — LA, 
ie przez czas dłu iay, pròwa- | Rocznik su sazywać się będzie przed lipcem aee e px sm 4 pra szłość, =; 12 e ain. 
A m enkro — ——, 
A ESLa ATAN Lid A a ARY në foarte mn 
aiwa l-ej" gihiyi tym żydom-eudzpziemc: pod a ni ŻA Irus w BOSO ja jekt utwo rzenia 2] owego i zluto- Jo wika 
"Którzy są znani: w społeczeństwi z obszer- | (gub. jà zą i nych png z m, zwłasz- 150, owa 
nych operacyj haudlowych istorie inac zej, dawni a zgi ; lożnaby się| Warszawa, 
ama zasalzie specyalnego zezwolenia mi R tą i tóre są o | BO k, ifle Hirt. situ. 
sster$ów: sharini, spraw wowijtrznych i| dusze zezędnoścj Ý Ia le A blach, e | ac yi 
zagramieznych wnież i wedlug miejsco- Eweg a złożone w banku państwa, NĄ ane na torach GE urządzenie zaś gór r , 
wego prawodawstwa w Królestwie Pol- nosiły 132,663,216 rabli 77 Śr za 718.063 Hidini cynowej byłoby daleko fe. a | Bare, $ py ani tą 94 s pie 
skiem; istniejącegu otam poprzednio, żydom- książeczkami. Osze zędności w ciągu lipca | projektowanej w Paryżu, gdzie cienka m | paźdz. 17150, wa kra na gradz. 166.25. 
cmdzoziemcom Vyto wzbroniońem famiesta zwiększyłyrsię a 4917041 rnbli” GY, Kopą | Wódy mahyćć Amih ida, 2, cą Londyn, T arm. Cukier Jawa 15t, spokojnie 
się w kraju (§ 9 postanowienia Namiestnik |od początku zaś r. b. o 15,147,101 rabli | sprowadzonego przez rury płynu uchladźająceao, Ońkier wy 12'/, słabiej. 
ka z dnia 2go marca, 1818- roku i $ 1073 kop, * X Telefgn pomiędzy kóndynem a Pargżem pand 8 pal ta „Kawa ars arerage Siuta 
nowienia b; rady administracyjnej) Í Warszawa, będzi zaprosadzony  nielytwem. JES a. kai 7) 10% 75, ha móreko 1891 
dożwalał aa tylko czasowy przyjazd w in- = Wedhig ostatniej decyzyi wladzy edu- | napowietrzne liny 2 pwe R? jk icocposi 7 październ. Bęgęlna, 
teesachi handlowych i procegowych. kacpuej, nówe szkoly: 1-klasowe miejskie, | migłzy obydwoma stolicami. P oshay "rs Obrót 7,000 bel, FORCE 
„= „Nowoją wremia* piszę: „Wiadomo, | na których trzymanie kasa miejska Wy- | zatopiony będzie pomiędły” dy dłodlec? A gyon 800 bal. Spokojna "l r- 
[3 la mócy fstniejącego ‘prawa w Rosyi płacać będzie po rs. 28,000 rocznie, z po- | Saugate. Roboty juź są rozpoczęte. Przed | pad 54/,, sprzedawcy, m i gru 1-74 


nogą stałe znmieszkiwać tylko ci izraelici, 
którzy prowadzą handel za świadectwem 
iej gildyt "Tymczasem w przepisach “o 
przyjmowaniu do uniwersytetów studentów 
wyznania mojżeszowego, niema żadnych 
kro 0 E sg na R rr 
w poddanych , zagranicznych, któ- 
faj tas przyjaówani WY da. oktlnych 
dach, a mianowicie na podstawie patentu 
dojrzałości i innych odpowiednich dakumen- 
tów. Wobec tego wielu iztaelitów, zamiesz- 
kujących w Rosyi wbrew prawu i stąd pod- 
legających usunięciu za granicę, p SA wabi, 
mdzieci swę wośrędnich i niższyćh zakła- 
fach nankowycii riiskich, a następnie czy- 
ni starania o- pozostawienie ichi tam aż 
do czasu ukończenia nauk. Wolieg takiego 


woda spóźnionej pory, otwarte będą w 
Warszawie dopiero w roku przyszłym. 

< oaezóąd szkoły weterynaryjnej w War- 
sząwie zamierza przenieść. tę sakolę do za: 
budowań b, szkoły junkierskiej. 

— Nadefatówym ordynatorem kliniki 
chirurgicznej przy uniwersytecie warszaw- 

miańowang jest" tekarz_ oo Wacław |” 
Maliszewski. 

= Modrzejewska ma ptzyjechnó do Wars 
szawy na szereg występów gościnńych. 

Petersburg. 

-P Farmaceuci „petershurscy 7 poruszyli | 
projekt zamykania aptek iv dni. niedzielne, 
aby dać możność wypoczynki uezńiom i 
prowizorom. W dni świąteczne apteki by- 
łyby obslugiwane w ten <4pasób, jak się ta 
widocznego naruszenia istniejącego prawa, dzieje zwykłe w nocy, przez jednego “Inb 
ministeryum oświaty, z początkowania p. fiwu dyżur nych. 
ministra spraw wewnętrznych, rozesłal$ || W tych dniach ma pfzyjechać Alo, Pe 
okólniki do okręgów naukowych, naby na krstlrga idejegat wióskiego ministeryni' 
przyszłość przed przyjęciem izraglitów do | skarbu, wysłany w celu wyjaśnienia kilku 
wyższych i Średnich zakładów. naukowych ważnych kwestyj, dotyczących handlu wło- 
ruskich, władze szkolne żądały świadectw, | sko-ruskiego. 
poświadczonych przez władze aflministra- | — Do. towarzystwa architektonicznego 
cyjne, że rodziee wezniów mają prawo Za- | i Petersturgu wiiesiono propozycyę irzą- 
mieszkiwać w obrębie państwa ruskiego. 
Jednocześnie pożwolonó tikdńczyć nauki 
w jaraelitom, którzy już przyjęci zostali 

do gimnazyów 1 uniwersytetów,, ghociażby 
rodzice ich byli poddanymi zagranicznymi”. 
Komisyą przy ministeryum sprawied- 
liwości opracowała bardzo ważne zmiany i 
dopełnienia w kódeksie cywiltym/ Pomię= 


nicznej i wszechruskiego zjazdu budowni- 
czych, dià rozpafńrzenia kwestyj, dotycz 
cych budownictwa i przedsięwziścia* gid 
ków, zapobiegających pożarom. + 
Sewastopol. Jednocześnie z zamiejieniem 
portit sewastopolskiego na port. wojeimyę 
donosi „Nowoje—wremia;"—w- mieście 
Sirisa nie będzie wolno” zamieszki- 


ûzy innemi atr a, że aczkolwie. 

aam s awa są AL może. być roz- | wać żydom, w których ręku, jak twierdzi 
PE Fai „dństaneyt, je- powyższy, dziennik, magna się już cały 

di ni nież ła 0 ną Panik wiźszej, | haide! miejscowy. 

A przepis we E aer nt 4% 

nie może si osić do itfmęgntów i do- rt p M 

wodów EAE a l3 wianych pzez ROZMATFYOSOL 


x Komunikacya telefoniczna zaprowa- 
dzoua została między Londynem i. Mancheste- 
rem. Odległość wynosi 206 mil ang. Nadto 

ne, londyńskie połączono z ten- 


zyć miały. Pannie 
Hart sig „ że widzi już starcie, 
słyszy krzyk. A nie pó o zapobiedz zda- 
mea w żaden, ale to żaden sposób. 
o, ten, który, kochat ją więcej, kochał 
la ało ma fo, by! zrobić dla niej poświęce- 
nie ze swych uczuć. Żaułen bowiem męż- 
€łyzna nie potrąfi” postawić ukochanego 
przedmiotu wyżej od namiętności. 


strony proces ące się, ES | „sądu | 

jedynie jest zwracać uwagę, by, przy 

przedstawianiu nowych dowodów, nie były 

| miecza Poe: ądania. różne od 
ni im n 


zwierzęcia, które JOEY do tego 
właśnie miejsca, w którem kanał łączy się 
z reka rvzybięra ksztalt krzyża, wybie- | b 
dt dd 6! dó ucieczki. Za psami słażba 
myśliwska przepłynęła wbród rzekę, dości- 
gajgo saranke wśród; odgiosu dzwonkówa 
I'zaczął się początek końca. 


Z drugiej stron; pterea tor drugie f: Wrzabá się było oddać ma wolę przypad- 
polowanie szło” la porządkiem, Dwa ch „Marya-M Ni dalena chęiąła ukrócić cu- 
„ob trzy. razy. Marya-Magdaiena odwratała gle, powstrzymać Tumaka; cofnęła się w tył, 


/ głowę i widziała, r” „oh LA lony na prawie położyła na siodle, 4 możeby doszła 
gile Jed łał Em wa gad- do pożądanego rezultatu, gdyby nie głos | | 
Mycz Z Pierri Franciszka, odzywający się gniewnie: 

hia i potykając się „co Prada ale pew; y; — Stój, stój, batwanio zbrodniarza! bo 


zabijesz kobietę! Galop twojego wierz- 
Spiare dóprówsdza rę sflstatyga jsi, kā: 88 


Posta żywa s 
] Rióżawjiyna i przeszkodzić, czy 
bądźcobądź przerwać ja otram ©xy jej 
wierzthowiec nie inógł zatrzymać się w po- 


rę? Ozy też może a aj 4 Krii 
* 


sposobności, by wy 

i mówstały,w jej glowie któż zgadnie? 
W każdym razie tø tylko jest wi > 
mem, że koń z nią ryje wskoczył do 


dy, że spadła z siodl i are w wirze 


również, że mu się uda doścignąć ją kle 
|Nę$ i to ein bo KA Sn powinien ją 


Fade do dle A 2 meri pl RE adi | 


ła, a na której b dą szluza, zasilał: 

wodą młyn, będący w ritelin, jak tego dc: 
| wodziło koło, wytzneające: swym abrotem 
("ik iskrzących się kropel tà brzeg 


Pannas Hart czuła ło dobrze, 4 że* wszelk* 
Pia usiłowania umkni igela przed, baronem 
l'aa. nic jej się nie zd, że „się jej wy- 
„rzec nie zechce, mis, iż jest warzeczo- 


Ją innego. i ag w długi ogon amaząı znikuęła z po- 

A ten inny APER się” piap hiyap Gaj | wiarzękai. 

ję bie bi ro: kowi A w tejże chwili KNE d ozuajhit zgo- | sy 
word AE Se OR 6 OBA = 4, by fe św łośnęnij, używańejni jw-i4- | 


kich razach ow tyy kraja okrzykami: 
„hallali! ballal +5 P 

„Nazajutrz, dopiero, odnaleziońó ciało Ma- | 3% 
ryi-Magdaleny, zaczepłoue, dlugiemi fałdami4 7 
amazonki o stawidla” podniesione dha upn= 


stu/wody. 


jaz wpadła w noe tamtego: Były to więc 
lwa za odwaiaj siły uczucia zazdrości. Zaz- 
asé q przeszłość i zazdrość o i are T 

4 namiętności, tak Uni) z pozoru, R 
* k podobne Ba siebie w grmicje, 4: mo 
alu i położenia, | otóż: TO ; 
„usposobień. doda! 


Be 


a i 6 | 
pai - "arw "s. S 
okó| a Ea Ea Po T O 


ra 


dzenia wszechruskiej wystawy architekto“ 


teczka. Czy Sary | te 


z w SELES e Ulla, SL a 45-054 


nabywcy, na grudzięń st; 
na styczeń LE 534, usd andy, na lu! 


aztar na marzer 


ecień maj Sls ez 
New-York, 7 październ. Bawelun 10%,, wN br 
leanie 10. 


Dk mia tj z 
ecieû Guy w; na 


kolitem roku komanikacya telefoniczna. pomię- 
dzy Paryżem i Londynem dodaje ostateczyie 
zaprowadzóna. 


FELEGRAMY. 


Petersburg, 7 0 ”pmździefiffka: tapp: 
W dniu dzisiejszym wyjechali do, Warsza: 
wy: Wielki Książę Paweł Aleksandrowicz 
i Wielką Księżna Marya Pawłówna. 

Wiedeń, ,7 października. (Ag. p.). Ksią- 


New-York, 7 październ. Ka: wa (Fair - Bio) -208/, 
K Fair- 
Sg aiz Rio 17) 7, low sśmyporM E 


l) TELEGRANY GIREDOWE. 
Glekda Warszawska. z S (dwu 9 


Walii udał się dźisiaj na polowańie do : 
Fay. barona” <Hirseha, fo din zajedzie 3% ż KAZ, Kd, j bolM 
w. tymsumym celu do Węgier. Cesarz Wil-| Z weksia krótkotórwinos» | 00178 
helu odjeżdża jutro po południa do Nie-| na Weriiu za, 100 mr. + E sp 3956 |. 3% 
miec. w aor O M. 00 N KŚ nS 
Paryż, 7 października, (Ag. p.). Minister | za = + i 5 
kat potwierdził da, radzie ministrów a a peeo x a ea aa gz 
wiaddmęść a zawarciń pbkója z Dalorme- a papiery pańsiwoww. f 
jem 1 zapowiedział ewakuacyę wojsk éu- likwidacyjne. lie. Pol... . Ją 88240 
ropejskich, m + pożyczka wschodnia . .|102.— 1101.75 
„Barył, 3 pażdzięrnika..oiAg. p.) - Depo |. piaga Ret. meme z 18871. 1 | 8700 Pyt 
sza konsula, francuskiego: w Barcelonie EREE eyra e 
zwiastuje pojawienie się cholery w tem tds Fiołorz ET 
mieścię, r: \W „sobotę zmay ; dwie, osoby; PZ 
w niedzielę dwie, w. poniedziałek jedna, Ludy zast. m. Ło si Sergi rzą zyka 
awake wc. ka (A 4 ELS ARRE 1270, P> | ai 
j ella, 7 pażdziernika. . Mi- 5 ` i 
nister robót publicznych Bigi wiat się Giełda Berlińska. 
wczoraj do Mechlinu, celem inauguracyi Rauęknoty OM 


razpoczętych robót. Tłam przyjął go gwi- 
zdaniem i szyderstwem. Dass bójki po- 
wstałej Aresztowano kilka osób, 

Petersburg, 8 października, (Ag. półn.). 
Profesorowi vliwersytetfh warszaw. skiego 
Bydilowiczowi,, przysądzono medal imienia 
Uwatrawa, jako fecenzśntowi. y 

Petersburg, 8 października. (Ag. póln.). 
Wcżóraj /pochęgiem klftyerskim kolei pe- 
tersburskiej, ministar „wojny, ra do 
Skierniewie, | 


Dyskowto W at aS ! 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI, 
( Małżeństwa zawarte w dnia 9 października: 
w ñi i: lå Teodor Hied- 
ler z Berta wait 714 Lg j 

smani 4 cf p sy h 2" 
—tato| i 
ticzbie leków © SOWY TW im 
Ą at hembio mgeenyen do 1, kobiet MM e” 

1otrows. 
13-ta zmarło 5, w ui 


aS polaga 


zostął sdócielel parowców, "szlatlicie sym- | feiti opców - 1, dziew. 

birski, ca syn Jana Meuzelineew. pah m re kobiet 1, zmimopiję " 
Nowy, Ma > yi (z: P-).. waż 

w Hy rei wczgcezakowić dieci a lui gi gino 5, wiej 


iezbie mężczyzn — kobiet — % miagowiśję; — 
LISTA PRZYJEZDNYCH, 


se Polski. Otto a. Piotekowa, Li, Schmidt £ 
ł a, W. Kozierawski z zna, Gorczyń- 
ski rd i 
Lip pry ar 


wincyi samarkandzkiej. 

Bólgrad, 8 październiką.. 
niedziałek w Warwarynie o 
czyście $0-tą rocznicę, KAR amyag 
stwa, wojsk raskich i serbskich nad turka- 
mi, Na. polu bitwy wzniesiono pomnik, 


Ostatnie wiadomości handlowe, 


a È un 88.60, 70 TĄ ; małe ja! 


przychodzą: | 


x Aa ja BY 
2 Y.2, A 


kinu dzi 207. 


MONA dysk I ky 
= wselóTiUfA wa Eh A 
ja kt 4 c edyt. ie 
cy ME per fas Aa taudin Anpi 


rosę 169.00, petersburskiego banku dyskoutowego 
600.00, banku deieae=t 7 W WATSAR W- 


RET 
B 
s4 , NA h.e kn „dd 


na, Vetgrahurg kr. "2541 15, um I'ocąrebi a 
nio lun Don) yu E LRU Rosai EE U 


AWK y jelei A kupuny aluo 524,60; 


hA T | 
icyu È 14) 


Weg Ar. 
le na Warszawy 


ran r listy 7 jue 
B EN 


"r." 
wrak WAŁA" 
ayi 82.10, 5%, listy zastawne rnakia 109.70, 0%, 
wake z RA 
.. | 


iśleiwaisin W wileiadj 


DZIENNIK ŁÓDZKI, 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 


Po cenach zniżonych, 
W PIĄTEK, dnia 10 października 


tyga i Miłość 


TRAGEDYA w 5 aktach, (Szylera) 
OSOBY: 
zw Prezydent P- AN, 
jago. p. Kopczewski 
Kalb, mars 24 Danielewski 
Lady Milford, faworyta 
księcia 
Wurm, sekretarz pre- 
zydenta 


p-ni Bisen Janowska 


Ludwika, ich.córka  p-ua Morska 
Na djowa Lady l 


ór 
Pokojowy księcia 
KIS Waltera 
Kamćrdyter Lady Mil- 
Staty i 
Strak” oY 


p:na Pichorówna 
p. Tomaszewicz 
p. Wirgilinsz 


p. A. Olszewski 
. 

. * 

Żołnierze m * 

Służba ' + 


Rzecz dzieje się w Niemczech. 


Młody człowiek 


przystojny, "wykształcony, pragnie 


przyjąć” miejste | lektora.  Oferty| 


pod lit. H. P. w administracyi ni- 
niejszego. pisma. 1911—1 


Młody człowiek, 


mający jeszcze 4 godziny wolne i 
posiadający buchalteryę i korespon- 
dencyę w językach: polskim, rus- 
kim i francuskim, poszukuje odpo- 
wiedniego zajęcia. Łaskawe oferty 
proszę składać w administracyi ni- 
niejszego pisma pôd. lit. X, Y. Z. 
1908—3—1 


Nauczycielka 
z patentem poszukuje korepetycyj. 


Oferty pr składać w admini- 
ubrac zientnika r 5 m> 
4—9— 


Nauczycielka "SĘ 


z średniem wyksztalceniem dô po- 
czątkujących dzieci poszukuje miej- 
sea zaraz, "Wiadomość, ulica- Dzi- 
ka M 528-a na parterze, dom pani 
Herman. 1904—3—1 


„,  LEKCYE 
śpiewu chórowego 
(męzkie głosy), 


czór punktualnie, w składzie forte- 


pianów pp. Gebethnera i -Wolifa,|$8 


ulica Piotrkowska M 18. Lekcye 
"odbywać stę będą w poniedziałki i 
piątki od gódź! $ do 11 wieczór. 
Zapisywać się oraz zasięgnąć 
bliższe kici ry można w wyżej 
wspomnianym skłądzie fortepianów. 


Stefan Krzyszkowski. 


Si 


„Daqinęła karta pobytu, 
„Wydana z tutejszego magistratu 
na Imię Estery Musińskiej. 

Łaskówy żodlazća raczy złożyć 
takową w magistracie. 1909 


- dim br poj, 


wydaną z tutejszego magistratu, 
na imię Tzraela Mask owiza. 


Łaskawy znalazca raczy złoży 
ją w magistracie i "e 
1 A 13— 


Panom Fabrykantom i Technikom !! 


gotowe mäki cllidowe 


wyrobu fabryki: „NATALIN” 


BE San te nar 
sklad 


kyłów technicznych 


ST WSKU i S-ka 
jw Łodzi, r Ranbir dom 8. 


1398—0— 13 


przeniesioną została z dniem 8, października z ulicy Bednarskiej na 
rozpoczynam dziś w piątek d; 10 iirólewską Nr. 34, 3 dom od Marszałkowskiej, 1-sze piętro, 
października r. b. o godz. 9 wie-|0 czem ma zaszczyt zawiadomić W-ne Klientki. 


|) sażem, (bylego ucznia profesora v, Mosengeil) właściciela do- 


A 


W Sali Koncertowej Vogla. 


W NIEDZIELĘ, dnia 30 sierpnia (12 października) 1890 r. o godz. 4 po południu 


l NA KORZYŚĆ , 
ochronki dla dzieci wyznania katolickiego. 


LEOPOLD JANIKOWSKI 


WYGLOSI 


ODCZYT PUBLICZNY. 


Treść: 

Południowo-Zachodnia Afryka i Góry Kryształowe. 
ich życie, religia i obrzędy. — Odezyt będzie demonstrowany licznemi 
graficznemi, przywiezionemi z Afryki przez prelegenta. 


Ludożercze plemiona M'Pangue 


otwartą została pod firmą 


B. WILOSZEWSKI & J. SCHUBERT 
PRACOWNIA 


robót pozłotniczych 


a mianowicie: ram złoconych do luster i portretów, ram z listew wszelkiego ga- 
tunku, tak masą nakładanych jako i masiw drewnianych rzeźbionych, do fotografii, sztychów, 
oleodruków, chromolitografii 1 t. p. Przyjmują się zamówienia na złocenie Kościołów, 
ołtarzy, sztukateryi, mebli, salonów, Firma gwarantuje za dóbroć powie- 
rzonyeli robót, które pod wzgłędem gustu, elegancyi i wykończenia w niczem nie ustąpią, tak 
warszawskim jako i zagranicznym. Roboty wykonywują się podług najświeższych mo- 
deli zagranicznych. 
CENY UMIARKOWANE. 

Pracownią kieruje długoletni i doświadczony współpracownik najpierwszych Warszawskich 

fabryk p. J. Schubert, 1885—0—1 


Dr. J. Koliński 
r. J. Koliński 
po powrocie do Łodzi, zami 

przy ul. Piotrkowskiej w daaa 
S. Wislickiégo, Nr. 45 róg Dzie 
Przyjmuje chorych na ocz. 
od 3 do 5 pó południu. TSB) 


Wschodniej w doma W-go Jackie 


Przyjmuje do 10 rano i od 4 dg 
po poł. 1324—30—5 


Dr. Bronisław Handelsman 


rzeprowadził się na ulicę Dzielną (Kole. 
[gr M 3, dom Prussaka, Piwne 
chorych na żałądek | kiszki 0d potas 
Aa — 10 rańo f od 3 — 5 popo 

011 


Dr. J, Bireneweig 


wyłącznie chor. weneryczne | skór. 
ne, róg Południowej i Wschodniej 
y [vis-à-vis domu p. Abla Ni 48, prz, 


okazami etno- |od 11—1 w poł i od 3—7 wierz 


1866—50—0 


piękne, duże, w pniach silne, posza 
kuje park „Juljanów” pod Łe 
dzią. 1860—1231 


| Duty POKÓJ frontowy 


U na drugiem piętrze jest. do wyn. 


4 


ęcia zaraz w domu Kunkla, przy 
rogu ulie Widzewskiej i" Przejązi 
0 M 1104. Może być z całodziennen 
utrzymaniem i usługą. Tamże obja- 
(pdy gospodarskie pó rs. 12 miesitez. 
nie od osoby. Bliższa wiadomyść 
|)|na miejsca 2 piętro na prawo: 
1900—31 


Zginęła 
świnia biała należąca (ó Jó- 
zefa Szlekiera zamieszkałego w do. 
ma p. Kamockiego M 795, przy nl. 
Benedykta, ktoby wiedzial, głżie 
się znajduje zaginiona Świnia raczy 
zawiadomić właściciela, za co otrzy- 
mą stosowne, wynagrodzenie. 
1912—1 


PRACOWNIA 
SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH 


b. krojczyni u W-go Kwiatkowskiego 


Florencyi Fedorowicz 


1907—2—1 


+ 


+3 03-37-0313 00% 


Osobom mającym zamiar odwiedzić w przyszłości leczniczą 
miejscowość Wiesbaden, ja niżej podpisany pozwalam so- 
bie polecić W-go Wladysława Górnickiego, zajmującego się ma- 


n 


mu zamieszkałego w m. Wiesbaden, Geisbergerstrasse M 18. 

Rezultaty, jakie osięga pan Górnicki w swym zawodzie, 
s4 istnie godne podziwienia i nietylko ja, po ukończeniu le- 
czenia u nięgo, w najwyższym stopniu jestem zadowolony, 
lecz też i wszystkie osoby, które miałem sposobność poznać 
w Wiesbadenie, wyrażali toż samo. 

Nadmieniam jeszcze, iż pan Górnicki praktykuje cały sze- 
reg lat w wyż wspomnianej miejscowości i, że nietylko wła- 
da językiem polskim ale też rozpowszechnionemi językami 
auropejskiemi, Łódz, dnia Y października 1880 r. 
1910—2—1 F. Meyer. 
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PETERSBURGU, 
ż powodu pojawienia się w handlu falsyfikatów, nazwami i opa 
kowaniem podobnych do- prawdziwych, wypuszczone zostały 


w odmiennem opakowaniu 
mianowicie z etykietami złotemi i czerwonemi na tle białe 
oraz napisem w około każdego pudełka białemi literami na tle 

niebieskiem. 
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(a Papierosy Gościnne w tem nowem opakowaniu polecamy 
) powadze pp. palących, nadmieniając, że jednocześnie ze źmi 
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